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Do K roniki W iadom ości K rajow ych i  Zagranicznych, 
jako praemium dla prenum ovatorow, dodane zostaną na  
kwartał dwa tom y treści h istorycznej, pow ieściow ej, l i te ­
rackiej i ekonom icznej, składające się każdy  z 250 jtro n - 
nic z a  cenę d ruku  i pap ieru  po kop. 25 za tom.

Obwieszczenia przyjm uje R cdakcya K ro n ik i za op łatą: 
Od wiersza drobnym  drukiem  za jednorazow e umieszczenie 
kop sr. 3, za następne po kop. sr. 2 1/ ,

Każdy prenum erator K ron ik i m a praw o zamieścić 
w niej bez opłaty , doniesień w łasnych za 50 kop. kw artał.

kkONIKjT  KR.0V1M

YjY.y.y.r.y.TT.T  

W S I Y S T K O I A  W SZ /ST K I CK.

—- Z  Petersburga, 19 (31) stycznia. —
Zarząd telegraficzny donosi, i e  z rozporządzenia P . G ló- 

wnozarządzającego D rogam i K om m unikacyi i budow lam i 
publicznemi, w m iastach: K ołom nie i W asilu  otw orzone 
zostały stacye telegraficzne d la przyjm ow ania i p rzesyłk i 
depesz korespondeneyi w ew nętrznej, w języ k u  Rosyjski.

Magistrat Miasta W a rsza w y . —  Z aw iadam iając W ła ­
ścicieli, Rządców i D zierżaw ców  possesyi w mieście W a r­
szawie i Przedm ieściu Pradze po łożonych, że z dniem 
29 Stycznia (10 L utego) r .  b .  rozpoczyna się pobór:

1. w K assie D ochodów  Skarbow ych pierw szej ra ty  
na r. b. kontyngensu liw erunkow ego, tudzież

2. w Kassie Poborow ej Pom ocniczej pierw szej ra ty  
opłaty latarniow ego za tenże ro k .

Wzywa ich aby takow e należności w ciągu m iesiąca 
Lutego r. b. niezawodnie do kass w łaściw ych by ły  w nie­
sione, albowiem po upływ ie tego term inu, egzekucya p rze­
pisami rządu oznaczona do općz'niających się zaregulo- 
waną byćby m usiała . P rzy tem  M a g istra t ponaw ia p o ­
przednie ostrzeżenie, ażeby żaden z kontrybuen tów  pie­
niędzy na podatki przeznaczonych nikom u nie pow ierzał, 
lecz aby takowe 9am w kassach  jedynie ty lko  do rąk  
właściwych poborców, odbiorem  tychże trudn iących  się 
wnosił i kwity tegoż samego dnia z rąk  poborców  odbie­
rał, a  to pod u tratą  p ieniędzy w ręce niew łaściw e odda­
nych .

Prezydent R zeczyw isty R adca  S tanu , Andrault.
N aczelnik K ancellary i, Luceński.

Dnia 7 b. m. o godzinie lOej rano odbyło 
■się w pałacu  Namiestników, walne posiedze­
nie Towarzystwa Rolniczego, pod prezyden- 
cyą Andrzeja Hr. Zamoyskiego, P rezesa te ­
goż Towarzystwa. Na posiedzeniu tern znaj­
dował się JW . Radca Tajny Muchanow, D y­
rektor Główny Prezydujący w K. R. S. W. 
i D., oraz Członkowie z urzędu, G ubernato- 
rowie Cywilni i M arszałkowie Szlachty, b a ­

wiący obecnie w W arszawie, Delegaci z To­
warzystw Krakowskiego, Lwowskiego i na- 
koniec Obywatele Ziemscy w całym praw ie 
komplecie zebrani. Celem posiedzenia tego, 
było zdanie sprawy przez wszystkie Sekcye, 
to jest: Ogólną, Administracyjną, Rolną i 
Chowu Inw entarza, z obrad i czynności swo­
ich, dopełnionych od czasu ich otwarcia, to 
je s t od dnia 3go b. ni. Jakoż na wezwanie 
P rezesa Towarzystwa; Członek Sekretarz Gar- 
biuski, odczytał protokuł ostatniego posie­
dzenia Towarzystwa. Z kolei, Członek Se­
k re tarz  Gastel, przystąp ił do zdania sprawy 
z Sekcyi Rolnej. Z drugiego posiedzenia o- 
b rad  tejże Sekcyi, zdał sprawę Członek Tow. 
p. Jabłoński. Z posiedzenia Sekcyi Ogólnej, 
Członek Trzetrzew iński; z następnego posie­
dzenia tejże Sekcyi, Członek Szulc. Zabie­
ra li głosy pp. W ilkoński, A. Łabędziu i D. 
Skarżyński. Po skończonych dyskusyacb, 
Członek Sekretarz L utostańsk i odczytał sp ra ­
wozdanie z trzeciego posiedzenia Sekcyi Ogól­
nej. Po clrwilowem zawieszeniu sesyi, przy­
stąpiono na nowo do czynności, czyli do spra­
wozdań z następnych Sekcyi, to  jest: Chowu 
Inw entarza i Administracyjnej. Z posiedzeń 
pierwszej, odczytali sprawozdanie pp. Okę- 
cki i S tanisław  Górski; przy kw estyi co do 
chowu owiec, a raczej poprawy rassy owiec 
włościańskich, wszczęły się dyskusye, w k tó ­
rych głos zabierali pp. M ałkowski, F. W oło­
wski, oraz sprawozdawca St. Górski, H r. Ale- 
xandrowicz, Hr. Tarnowski. N astępnie p. F e ­
liks Wołowski streścił na żądanie Zgroma-

. C  E  N A  K R O N I K I :
W W arszaw ie: K w artaln ie  R sr. 1 kop. 3 5 . (zip . 9) .
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dzen ia , sprawozdanie z działań delegacyi, 
przeznaczonej do czuwania nad obrotem weł­
ny na targu  Śto-Jańskim . Dalej p. Eug. 
Rem bieliński odczytał sprawozdanie delega­
cyi, co do kształcenia klassyfikatorów owiec. 
W szystkie konkluzye. tych Sekcyi, objaśniane 
przez właściwych Prezesów, to jest: Yice-Pre- 
zesa Tow. Ostrowskiego, Krzysztoporskiego 
i Skórzewskiego, przeszły potwierdzone przez 
zebranie. W  końcu Prezes Tow. przeczytał 
rezu lta t pierwszych wyborów 8miu Członków 
K om itetu , i V ice-Prezesa Tow., skutkiem 
których wybrani zostali: na V ice-Prezesa do­
tychczasowy Vice-Prezes O strow ski, a na 
Członków pp. Alexandrowicz, Goltz, Ludwik 
Górski, Adolf Kurtz, A leksander K urtz, H en­
ryk Potocki i St. W ęgliński.

W ieczorem zaś dnia tego o godzinie 7ej, 
w sali pałacu Namiestników, odbyło się p o ­
siedzenie Sekcyi Ogólnej, w obec JW . Radcy 
Tajnego M uclianowa, D yrektora Głównego 
Prezydującego w Komisyi It. S. W. i D. i 
asystujących Dygnitarzy, oraz Obywateli ziem­
skich. Z kolei po skończeniu w dniu 5-m 
b. m. pytania piątego, pod wzlędem solidar­
ności, włościan k tóra stanowczo usuniętą zo­
stała,, przystąpiono do pytania, to jest: „Jakie 
zmiany -w prowadzeniu gospodarstw fol­
warcznych pociąguie za sobą zniesienie 
pańszczyzny, i jakiemi środkami gospodar­
stw a tę  potrzebną ilość robotnika zapewnić 
sobie będą mogły?” Pytanie to podzielone 
zostało  na  dwie części, to jest: na zmiany i 
na środki; w pierwszej części sprawozdawca

I . ™  I GRAJEK
(D alszy ciąg  patrz  N r. 36 .)

— Nadzieję, któż jej nie ma od kolebki aż 
do grobu, komu wszystko odbiorą jeszcze p o ­
siada nadzieję, ale o sławie nie m arzę już wca­
le. Zostałem człowiekiem praktycznym , i cho- 
sob' w świętość, ale nie czuję jej w

Geniusz, musi mieć skrzydła jasne, a my, 
przybrudziliśmy je  troszkę na ziemi i ostudzili 
zapały dziewicze.

Gdy Alfred słów tych domawiał, rozległ się 
głos dzwonka donośny, widać ciężką szarpnię­
tego ręką i wszedł jakiś nieznajomy z chłopcem, 
do przedpokoju artysty.

Był to Czajka i syn jego Filipek. Grajek, 
uoiany jak  dawniej, taż sam a czapka, surdut 
i reszta odzieży. Filipek m iał na sobie czarną 

apotkę, buty z długiemi cholewami i n ieb ie­
ską manszestrową rogatą czapkę z kutasem .

L at mógł mieć 11, w twarzy znać było to  co 
nazywają sprytem.

—  Kto pan jesteś?  zapy ta ł się Zieliński 
Czajki.

Czajka szastnął praw ą nogą i schylił głowę 
kłaniając się niby pokornie, niby dworacko, 
jako bywalec w św iecie i personat bo grywał 
na chórze, a potem rzekł:

— W łaśnie jestem  Czajka i mam list od ta ­
tun ia  do W -go pana.

—  Czajka! a... przypominam sobie, pan  gry­
wasz w orkiestrze.

— W łaśnie proszę pana, ten sam; i wypro­
stow ał się z godnością.

Zieliński zaczął czytać lis t od ojca, który jak  
wszystkie korrespondeneye podobnego rodzaju 
zaczynał się od słów. „Kochany synu! Jestem  
zdrów z łask i Najwyższego Boga, czego i tobie 
życzę z całego serca” , a potem zamieszczona 
była  prośba ażeby zajął się losem F ilipka, k tó­
ry niedawno s trac ił m atkę i m a zdolność do 
muzyki.

—  Więc zdrów mój ojciec? zapytał się Czajki 
Z ieliński, rozmawiając z nim w przedpokoju.

— Całą gębą! odpowiedział zapytany, a już

to takiego organisty nie znajdzie w okolicy, do­
dał zdobywając się na komplement.

Przy wyrazie organista, Zieliński poruszył 
lekko wierzchnią wargę, zdradzając nieukonten- 
towanie, ale zdobył się na uśmiech i rzeki:

— Cieszę się że mój ojciec trzyma się przy 
zdrowiu, ale przykro mi znowu, bo prośbie za- 
dosyć uczynić nie mogę.

— D la czego? zapytał się p rzestraszony  
Czajka.

— Musiałbym ciężki bardzo przyjąć na sie­
bie obowiązek, a niemam ani kw adransa cza­
su swobodnego, który mógłbym poświęcić dla 
syna pańskiego.

— Wielmożny panie, zaw ołał błagająco 
grajek; zrobiliśmy tyli kaw ał drogi, wysku­
bałem ostatnie grosze na oporządzenie F ili­
pka; chłopiec pojętny, zmiłuj się wielmożny 
pan nad sierotą bez m atki...

W yraz m atka, widać przypom niał Z ieliń­
skiemu przeszłość jego własną.

— M niejszaby o naukę odpowiedział— ale 
przecież trzeba mu dać jeść..

—  Możeby wielmożny pan  wziął go do usług 
zarazem , on je s t pojętny, a gdyby pan nie-



K om ite tu  b y ł p . S kup ieńsk i, a po  złożen iu  
p rzezeń  sp raw ozdan ia , rozpoczęły  się  dysku  
sve Członków  T ow arzystw a . W  tym  więc 
celu zab ie ra li g łosy  pp. B ukow iecki, M itte l- 
s ta ed t, M ałkow ski, F el. W ołow ski, K rukow ie- 
cki Jab łońsk i, H ub ick i, T om asz H r. P o tock i 
i D rew now ski. P o  p rzep ro w ad zen iu  dysku - 
syi, spraw ozdaw ca p. S kup ieńsk i, raz  jeszcze 
ob jaśn ił w niosk i K o m ite tu , k tó re  Z g rom adze­
n ie  p rzy ję ło . Co do d rugiej części py tan ia , 
tę  odłożono z pow odu spóźnionej po ry  do
dn ia  następnego . .

O negdaj od r a n a  odbyw ały się  posiedzen ia  
w trze ch  Sekcyacli: A dm inistracyjnej, Kolnej 
i  Chow u In w en ta rza , w gm achu T ow arzystw a 
K redytow ego Z iem skiego, gdzie za razem  do­
p ełn io n o  w yborów , n a  d rug ich  ośm iu C złon­
ków  K om ite tu , r e z u lta t k tó ry ch  ogłoszony zo­
s ta n ie  ju tro . W ieczorem  zaś o godzinie Gej 
zeb ran o  się n a  posiedzen iu  S ekcyi Ogólnej 
w p a ła c u  N am iestn ików , gdzie spraw ozdaw ­
ca  C złonek  K om ite tu  p. A dam  G oltz, odczy­
ta ł  w ypracow ane p rzez  sieb ie zdan ie  K om i­
te tu  co do drugiej po łow y 6go p y tan ia , to 
je s t  co do środków  jak iem i. po oczynszow a- 
n iu  w łościan , m a  być za s tą p io n a  pańszczyzna. 
S p raw ozdan ie  to  p rzy ję to  ja k  w szystk ie p ra ­
ce C z łonka  K om ite tu  p. A. G oltz, z w ielkiem  
zadow oleniem , a  po ze b ran iu  głosów przez 
k ilk u  członków , zatw ierdzono konk luz ją t a ­
kow ego.

—  O negdaj to  je s t  w środę w szystk ie se- 
kcye  prow adziły  dyspu ty  w zak resie  py tań  
im  w skazanych  do rozb io ru . P o  po łudn iu  zaś 
Sekcya ogólna zakończy ła  swoje p rac e , ja k ie  
zaś one były, najlepiej objaśni m ow a Y ice- 
P re z e sa  tej sekcyi, k tó rą  tu  w całości p rz y ta ­
czam y:

„Zam ykam y P anow ie  tegoroczne p o sied ze­
n ia  S ekcyi ogólnej. W yjątkow a w ażność p rzed ­
m io tu  obrad  i pow ziętych postanow ień  p rze­
chow a w y b itn ie  ich  pam ięć w h is to ry i ro z­
w oju T o w arzy stw a  Rolniczego w K rólestw ie 
P olsk iem .

Z asłu g ą  obyw ate lską  uznaliśm y rych łe  p rze ­
chodzenie* ze stosunków  pańszczyźn ianych  w 
s to su n k i czynszow e i dobrze  zrozum ianą je -  
dnoczesność w u siłow an iach  i jednosta jność w 
dzia łan iach , uznaliśm y za  p ierw szy  w arunek  
do zachow ania p rzy  czynszow aniu oddzielnie 
grun tów  dw orsk ich , od w łośc iańsk ich  i odpo­
w iednie po trzebom  gospodarsk im  pom iędzy so­
b ą  u rządzen ie  posiad łośc i w łościańsk ich .

^W skazaliśm y trudnośc i, p o d an ia  śc isłych

m ógł tego zrob ić to  ja  clicę w yszukać jeszcze 
w W arszaw ie  p a n a  Solskiego, on trzy m ał do 
ch rz tu  F ilip k a , m ożeby nam  dopom ógł.

Z ie lińsk i za w o ła ł Solskiego i opow iedzia ł 
mu czego żąd a ją  od niego.

— Ł adny  chłopak! te n  mój ch rzestn ik , rze k ł 
praw nik, zajm ijm y się  jego  losem , m oże wśród 
gór i ru in  naszego  m ia s ta  rodzinnego , m ają  
rodzić się geniusze , ja k  orły  n a  ska łach? Ty 
rozpoczynasz ich  szereg!

Pochlebstw o tra fiło  do se rc a  Z ielńsk iego , 
b łaga lne  spojrzenia C zajki i F ilip k a  d o p e ł­
n iły  do reszty.

—  Dobrze! rzekł, przyjm uję go, b ęd z ie  mi 
posługiw ał, a ja  zap łacę  z a  n iego  ob iady  u 
s tró ża  tego domu, i zajm ę się  jego nauką .

—  Podziękuj wielm ożnem u p an u  F ilipku! 
zaw o łał radośnie Czajka, i obadw a z synem  
u ca ło w ali ręce artysty.

—  Czy on uczył sie  czego? sp y ta ł się  
. Solski.

—  S kończył szkółkę elem entarną.
—  To m ało , kto chce być a r ty s tą , ale mam 

• ja  zdolnego dependenta, a robo ty  n iezby t
wiele, to  po stąp ię  m u parę  rub li m iesięcznie,

rachunkow ych  zasad , m ogących być podstaw ą 
ob liczan ia  czynszu, i  uznaliśm y p rzy  w ejściu 
z pańszczyzny  n a  czynsze dobrow olności u- 
kładów , zapew nionej nam  postanow ieniem  R a ­
dy A dm in istracy jnej, z 1858 r. W yrzekliśm y 
konieczność dążen ia k u  w yjściu ze spólności 
p as tw isk  i u sun ięc ia  w szelkich  używ alności 
leśnych z umów o w ieczyste czynsze. W y­
rzekliśm y, iż w prow adzenie do umów so li­
darnego  zobow iązania pom iędzy czynszowni- 
kam i, co do w ypłaty  czynszów, je s t  n iezgodne 
z duchem  kodexu  obow iązującego w K rólestw ie 
P olsk iem . D ążenie zaś ku  zaw iązan iu  pom ię­
dzy w łościanam i jednej grom ady so lidarności 
w korzyściach , m ogącej być pierw szym  za ­
w iązkiem  pow stan ia , ta k  ogólnie z a  zbaw ien­
n a  p rzedstaw ianej, gm iny cywilnej, uznaliśm y 
za* n ad e r pożądane . W skazaliśm y zm iany j a ­
k ie w yw ołało w gospodarstw ach  fo lw arcznych, 
p rze jście  w s to su n k i czynszowe i środki, j a ­
k iem i będziem y m ogli zapew nić folw arkom  
p o trzebnego  ro b o tn ik a ; uznaliśm y za  głów ny 
śro d ek  k u  pom yślnem u p rzejściu  wiodący, 
rozw inięcie in sty tu cy i kredytow ych, m ogących 
przyjść w pom oc w łościanom , przez p o ś re ­
dnictw o w okupie czynszów. .

T e w szystk ie w yrzeczenia p rzy  tak iej w ię­
kszości zd ań  obradujących przeprow adzone zo ­
sta ły , iż m niejszość m ogąca być przeciw nego 
m niem ania tru d n o  dopatrzeć  się daw ała. P ię ­
kny  je s t  to  objaw Panow ie, gdy ta k  licznie z e ­
b ran i, w ta k  k ró tk im  czasie, do ty lu , do ta k  
w ażnych i ta k  zgodnych w yrzeczeń  przyszliśm y. 
P ięk n y  je s t  to  objaw, um ieć panow ać n ad  u- 
czuciam i i m yślą i w śc isłym  za k res ie  tym że o- 
bradom  w skazanym , um ieć się u trzym ać.

W ysocy  dostojnicy naszego R ządu , a  Człon­
kow ie naszego  T ow arzystw a, n a  czele k tó rych  
n iech  mi będzie wolno w ym ienić JW . D yrek to ­
r a  G łów nego K om isyi S. W. iD .  i JW . D y re ­
k to ra  K om isyi P rz . i Sk., zaszczycając sw ą o- 
becnością  n asze  obrady, ważność ich  znacze­
n ia  podnieśli. S k ład am  z tego m iejsca podzię­
kow anie, tem u  z nich, k tó ry  c iąg łą  i baczną 
u w ag ą n a  te  obrady  w spółczucie d la  tej In s ty ­
tucy i ta k  nam  drogiej okazał, (oklaski).

U tw ierdzieliśm y w  sobie to  p rzekonan ie , 
P anow ie, iż żywe słow o m artw ą l i te rą  n ie  da 
się  zastąp ić , że porozum ienie się u s tn e  d la  ro l­
n ic tw a je s t tak że  dźwignią. P oznan ie  praw dy 
pow zięcie zam iaru , są  ju ż  zasługą , lecz są  do­
piero  ową za s łu g ą  z ia rn a  ew angielicznego, m a­
jącego  w ydać drzewo, kw ia t i owoce. P odsy- 
ca n c dopiero ro są  pożyw czą s ih ią [J jy jia rn io -_

ażeby za ją ł się  n a u k ą  mojego ch rzestn ika , a 
jeże li będzie z niego co dobrego, to i o u b ra ­
n iu  d la*niego pomyślę.

•—  Jem u  za raz  p o trzeb a  co spraw ie, bo 
w tak ie j kapocie  chodzić niem oże.

F ilip e k  za ru m ien ił się po uszy, że jego 
stro ję  nowe ta k  sprofanow ano.

—  W zią łem  dw anaście ru b li z sobą, po- 
w iedza! C zajka, to  zostaw ię 10 n a  ręce  
w ielm ożuego p a n a  n a  oporządzen ie ........

W  podobny sposób prow adzili jeszcze ro ­
zm owę blisko p ó ł godziny, F ilip k a  nauczono 
n a  w stęp ie  ja k  nastaw iać sam ow ar, bo nie- 
m ia ł k to  zrob ić herba ty , w ytłum aczono mu 
ja k ie  b ęd ą  jego pow innośc i, i z o s ta ł za raz  
pełniącym * obow iązki, um ieściw szy wr szufla­
dzie *sofy sto jącej w p rzedpoko ju  sw oją g a r­
d erobę .

O godzinie 11-ej Z ie lińsk i z Solskim  wyszli 
n a  m iasto  żegnając s ta rego  Czajkę.

—  Czy wielm ożny p a n  n ie  będzie p isa ł do 
ta tu n ia , bo kom u w drogę, tem u  czas, w yru­
szę p rzed  w ieczorem .

—  Ach! mój pan ie  chyba przez pocztę, bo 
je s tem  nadzw yczaj zajęty . Pozdrów  p a n  ode-

n ii z nim  będącej woli, i w ytrw ałego  a praco­
w itego  czynu, są  w s tan ie  w ydać w przyszłości 
te  b łog ie  sku tk i, ta k  gorąco  p rzez  nas upra­
gnione, a  w yrzeczeniam i tegorocznych  naszych 
posiedzeń  zasiane. P rzy łóżm y Panow ie, z od­
w agą i u fnością ręk ę  do tego  dzieła , a odwie­
czna* spraw iedliw ość i nam  odpowiednia, do 
naszych  usiłow ań  lepszą p rzysz łość zapewni.”

D n ia  w czorajszego w ieczorem  w pałacu 
N am iestn ikow skim , odbyło się  o s ta tn ie  walne 
posiedzenie Tow. R olniczego, n a  k tórem  zda­
no sp raw ę z czynności posiedzeń  sekcyjnych 
i za tw ierdzono p rzy ję te  w sekcyach  wnioski.

O głoszono w ybór ośm iu członków  do Ko­
m ite tu  , k tó ry  n iem al w zupełności utrzy­
m a ł się  w daw nym  sk ładz ie . Nowo wybrane- 
m i są: G u staw  Z ie lińsk i i W ładysław  Gru­
szecki R adcy D yr. K redytow ej.

P oczem  p rezes T ow arzystw a A ndrzej hr. 
Z am ojsk i zam k n ą ł tego roczne posiedzenia.

Z naczna część członków  u d a ła  się do ho­
te lu  E uropejsk iego  n a  sk ładkow ą kolacyą, 
na  k tó rą  przy ję li zap ro szen ie , Dyrektorowie 
S p r a w  W ew nętrznych  i  D uchow nych i Skarbu, 
R adcy  T ajn i * JW . M uchanow  i JW . Łęski, 
o raz R zeczyw isty  R a d c a  S tan u  K arnicki Se­
k re ta rz  S tan u  p rzy  rad z ie  Adm inistracyjnej, 
i in n i znakom ici goście. W niesiono to a s t za 
zdrow ie obecnych D yrek to rów  Głównych, hr. 
A ndrzeja Z am ojskiego, T om asza Potockiego, 
o raz całego  K om ite tu  i za  pomyślność To­
w arzystw a R olniczego.

—  O negdaj w ukończen iu  c iągn ien ia  lej 
k la sy  95ej lo te ry i k lasycznej, w obec osób 
ze s tro n y  R ządu, o raz delegow anych obywa­
te li W W . L ip ińsk iego  i G rym ow skiego odby­
tego, znaczn ie jsze  w ygrane p ad ły  ja k  nastę­
puje: rs . 500, n a  N r. 11,468 % , pozostały. 
P o  rs. 100, n a  N r. 3,123, 2/ 2, u  Kempnera 
w P łocku; n a  N r. 14,109 '%  u  F a u s ta  w W ar­
szaw ie, i n a  Nr. 14,353 %  pozostały .

—  O negdaj po odbytem  ballo tow aniu  w Re­
su rsie  Nowej, nas tęp u jące  osoby przyjęte zo- 
s ta ły  n a  członków  tegoż Tow arzystw a,_W W ;[

m nie m ojego poczciwego s ta ro w in ę  i.... rzekł 
sięgąjąc  cło k ie szen i— oddaj m u p an  te  5 ru­
bli, p rzy d ad zą  m u się zapewne.

W yszli.
C zajka z o s ta ł je szc ze  z s y n e m , poma­

gając m u p o p rzą tać  i obznajm iając jak  co 
m a zrobić, w edług w łasnego  dom ysłu. Blisko 
p ó ł godziny s ła li łóżko , n a ra d za jąc  się czy 
poduszkę k ła ść  n a  ko łd rze  czy pod kołdrą, 
bo poszew ka ty lko p łóc ienna , a  k o łd ra  kar­
m azynow a atłasow a, czy zaw iązać pudełko 
po w łożeniu do n iego  k ap e lu sz a  czy nie? czy 
wyczyszczony sam ow ar postaw ić w bawialnym 
poko ju  czy w sypialnym  i. t. cł.

N altoniec C zajka .pożegna ł swojego sy­
na, w ycałow ał go , ro z p ła k a ł się  i _ wyszecu 
w o ła jąc  za  drzwiam i: a  zam knij się bo tu 
k ra d n ą  często.

F ilip e k  zo s ta ł sam . .
P o d łu g  jego w yobrażeń, m ieszkan ie  Zienn- 

skiego by ło  um eblow ane z przepychem . 1®' 
k ich  m ebli ja k  tu ta j, n igdy  w życiu mewi- 
dz ia ł je szcze .

{D a ls zy  ciąg  n astąp i).



Wilhelm Kuksz, Ksawery Okulicki, Henryk 
Rosenbaum; Leandei’ Pnacz, Henryk Stecki, 
Stanisław Stroński, P io tr  Zaleski.

_  W tę Niedzielę, drugi koncert P. Yieux- 
temus w salach Redutowych.

__ Od dziś do dnia 19 b. m. zamówienia 
na wszystkie sześć przedstaw ień pani R isto- 
r i o której przybyciu już zapowiedzieliśmy, 
do loż i miejsc numerowanych, przyjmowane 
beda codziennie od godziny 9ej do lż e j w 
południe i od 2ej z południa, w K assie 'Wiel­
kiego teatru. _

— Piszą, z pod Częstochowy do Gazety 
Warszawskiej: P rzed trzem a laty  dowiedzia­
łem się, że kobieta ze w si Siedlca, należą­
cej do dóbr Potoka Złotego, znalazła dawne­
go dukata. Gdyby to był holender, nie zwró­
ciłbym uwagi, ale ostrzeżony chodząc emi wie­
ściami zacząłem badać, aż nareście p raca 
moja uwieńczoną została  i kobieta pokazała 
mi dukata polsko-węgierskiego, z czasów 
Władysława W arneńczyka, jak i opisuje Bandt- 
kie w swej Numizmatyce, tom  I  s tr . 25 § 33. 
Moje zdziwienie było tym  większe, że dukat 
był tak świeży jakby dopiero co wyszedł 
z pod stępia. D ukat ten  odstąpiłem  ś. p. ge­
nerałowi W. Krasińskiem u. Opowiadania ko­
biety, gdzie go znalazła, były tak  różnolite 
i niejasne, że dały wiele do myślenia. Od te ­
go czasu kilkakrotnie słyszałem , że wieśniak 
jakiś sprzedawał- żydom w Ż arkach podobne 
dukaty po kilka złotych. W zeszłym  tygodniu 
znów się taki dukat pojawił, również nowy, 
tylko przez odbywane próby jak  się zdaje, 
obcięto mu brzegi. Przytem  chodzi cicha po­
głoska, iż przed dwudziestu laty, jeden z wie­
śniaków wsi Siedlca, znalazł kilka garści ta ­
kich monet; zmieniał je  pokryjomu i na 
wpół darmo. W ieśniak wkrótce um arł, a fa­
milia, wiedząca z wieści o skarbie, robiła  po­
szukiwania lecz napróżno. Teraz zdaje się, 
że część tego skarbu znów wyszła na po­
wierzchnią ziemi. D la num izm atyki krajowej 
byłby to skarb prawdziwy. O statni dukat 
znaleziony, je s t teraz w rękach rządzcy dóbr 
Potok Złoty. Cenę num izm atyczną kładzie 
Bandtkie na 100 złp. w  swojem dziele.

— Otrzymaliśmy list z Rzeszowa, w któ­
rym, oprócz' wiadomych już szczegółów o 
znalezieniu trupa  w kufrze, następujące je­
szcze okoliczności są wyjaśnione: Do Trefle- 
ra, oberżysty w Pradze, nadesłano w m arcu 
1859 r. z W iednia kufer średniej wielkości, 
skórą juchtową obity i pięknie mosiądzem o* 
kuty, pod adresem  ..Poppe w Przem yśla­
nach.” Jako przedm iot przesyłki, oznaczono 
kosztowności i przysm aki w w artości 2,300 
złr. Ekspedytor Rzeszowski, K raus, otrzy­
mawszy ów kuferek pociągiem  kolei żelaznej, 
wysłał go zaraz furmanem na miejsce prze­
znaczone. Ponieważ Poppe nie dostawszy ża­
dnego polecenia (aviso), nie znał celu prze­
syłki, przeto po niejakim Czasie zapy tał 
ekspedytora K rausa, co m a zrobić z tą  prze- 
syłką; gdy zaś ten ostatn i nie mógł się o 
tem z Pragi dowiedzieć, mimo zapytywania 
o to dwukrotnie (dzienniki wiedeńskie pisały 
® po nadejściu kufra do P rag i przesłano 
tam depeszę telegraficzną a jak  inne tw ier­
dzą, list z poleceniem odesłania kufra do Ga- 
hcyi) i że oberżysta pragski oddał zaraz ku­
fer na kolej, nie wiedząc co z nim  zrobić); 
przeto Kraus zawezwał Poppego o zwrot ku­
fra, chcąc go napowrót do P rag i odesłać. 
Ekspedytor K raus, otrzym awszy ten  kuferek 
w połowie stycznia, z powodu wysoko ozna­
czonej wartości jego, kazał go tymczasowo 
złożyć w swoim kantorze, zanim go wyśle 
^'powrót koleją do Prag i. Gdy jednak  w krót­

ce wydobywać się zaczęła z kufra woń zgni­
lizny, musiano wezwać ślusarza do otworze­
nia go. Znaleziono w nim trupa  skulonego 
niem al w kłębek i w stanie zupełnego zepsu­
cia- R eszta  je s t już wiadoma. Z śledztwa są ­
dowego okazało się, że czaszka trupa była 
zgruchotaną. M orderstwo popełnione w W ie­
dniu 1 4 'm arca 1859 r. Dzienniki wiedeńskie 
piszą, że m orderca poczynił już zeznania.

{Czas).
— W  dniu wczorajszym przyjechało do 

W arszaw y koleją żelazną osób, 326 wyjechało 
234.

— Cyrk jakiegoś pana W ollchlegera ma 
podobno na wiosnę przybyć do W arszawy.

—  W czoraj w teatrze  W ielkim po operze 
H rabina, panny Rivoli i Chodowiecka po 
5-kroć, oraz pp. Żółkowski, 6kroć, M atuszyń­
ski, Troscliel i Kam iński po 5kroć, Moniu­
szko 3kroć, W olski 2kroć.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE.
A N G .L  I  A.

L ondyn , 5  lutego. Court Journal pisze: 
W  skutku przyznania że korespondencya m ię­
dzy rządem  Anglji i F rancyi o wcielenie do 
ostatniej Sabaudyi, m iała miejsce, poseł Sar- 
dyński m agr. Azeglio złożył wizytę lordowi 
John Russel, aby powziąść bliższe szczegóły 
w przedmiocie tak  żywotnym dla jego kraju.

Londyn , 6 lutego (w nocy). Na dzisiejszem 
posiedzeniu izby wyższej, lord Normanby o- 
świadczył, że ju tro  przedstaw i wniosek wprzed- 
miocie odstąpienia Sabaudyi. Lord Granville 
doniósł, że w przyszły piątek przedłożony zo­
stanie budżet i tra k ta t handlowy'.

W  izbie niższej Palm erston to samo świad­
czył. K inglake chce we czw artek domagać się 
kopii korespondencyi angielsko-francuzkiej w 
przedmiocie Sabaudyi i zwrócić uwagę na tra ­
k ta t francuzko-sardyński i odstąpienie Sabau­
dyi. Na zapytanie pana R icardo odpowiedział 
lord John Russell, że rząd  angielski zostaje 
w układach z H annowerem  w przedmiocie 
ustąpienia cła na Stade.

Morning Post potwierdza wiadomość o pię­
ciu punktach proponowanych przez Francyą 
i tłum aczy swoje twierdzenie względem ewa- 
kuacyi W łoch przez wojska francuzkie w ta ­
kim sposobie, że ta  ewakucya m a nastąpić nie 
zaraz tylko w stosownym czasie. ( N ord .)

D A N I A .
Flensburg, 25 lutego. N a wczorajszem  po­

siedzeniu Zgrom adzenia Stanów oznajmiono 
następujący wniosek deputow anego v. Rumohr: 
Zgrom adzenie Stanowe decyduje uczynić przed­
stawienie aby J. K. Mość wydał rozkazy ści­
ślejszego niż dotąd  w ypełniania rozporządzeń 
z 1-go lutego 1768, 21  września 1774, 18 
września 1821, 19 m aja 1826 r. tyczącego się. 
obowiązku tych wszystkich, którzy m ają u- 
rzędować w księztwie Szlezwickiem bądź w 
świeckiej, hądż w duchownej służbie, aby 
wprzód dwa l a ta  słuchali kursów na uniw er­
sytecie w Kiel. Dalej, że dla powrócenia s ta ­
nu rzeczy odpowiedniego ustawie odbędzie się 
rewizya, k tó ra  sprawdzi, o ile odpowiadają 
warunkom  prawnym osoby obecnie służbę 
świecką i duchowną w  Szlezwigu pełniące. 
N astępnie proponuje tenże deputowany, aby 
Zgromadzenie Stanów przedstaw iło królowi, 
aby zniesione były w ostatnich dziesięciu la­
tach  często wydawane zakazy książek i pism, 
jako też zakazy towarzystw. Deputowani Mar- 
quardsen, M alkeprang, Dalii i ICittel wnoszą: 
aby dozwolone było gminom rozstrzygnąć,

większością głosów czy m ają zwracać ta k  
nazwane przymusowe pożyczki, czy nie.

(Stats. Anz.)
T U R  C Y A.

Konstantynopol, 25 stycznia. Journal de Con­
stantinople donosi że P o rta  uznała urzędo- 
wmie p. Negri za pełnomocnika (kapukiaja) 
księcia Kuzy, jako władcy Mołdawji i za ge- 
ren ta  kancelaryi wołoskiej. Francuzki pełno­
mocnik ad interim  p. Lallemand oddał wizytę 
wielkiemu W ezyrowi. [Ind. Belge.)

W Ł O C H Y .
Medyolan, 30 stycznia. Wychodźctwó wene­

ckie powiększa się ciągłe nadzwyczajnie; wczo­
raj przybyło do Medyolanu wiele znakomi­
tych osób, które umknęły przed więzieniem i 
prześladowaniem austryackiem . Przybyło o- 
koło 40 osób, k tó re  uciekły w skutku demon­
s tra c ji  postaw ienia trzykolorowej chorągwi 
na placu. Ci nieszczęśliwi nie m ają żadnych 
środków utrzym ania. W  Wenecyi i we wszy­
stkich m iastach kraju weneckiego, aresztow a­
nia ciągle trwają, przestrach wszędzie panuje.

(Nord.)

O STATNIE WIADOMOŚCI.
W iedeń , 8 lutego. Komisya umorzenia dłu­

gów państw a ogłasza stan  funduszów ku u- 
m orzeniu przeznaczonych, wynoszących 190 
milionów. Z tego m a być umorzone wartości 
nominalnej 143 miliony, których roczny pro­
cent wynosi 6 milionów. Umorzenie tak  zna­
cznej części długu państw a powiększy za ­
ufanie.

Paryż, 6 lutego. Lord Cowley m iał długą 
konferencyą z ks. Ryszardem M eternichem.

P aryż , 8 lutego. Podług wiadomości na- 
deszłych tu  z Nicei, m iały tam  miejsce osta­
tniej niedzieli, w tamecznym teatrze  różne 
manifestacye.

D alsze wiadomości z M adrytu z dzisiejsze 
go dnia donoszą, że bracia sułtana m aro­
kańskiego, po bitwie uciekli przez Tetuan; 
z tego m iasta  przybyła deputacya do obozu 
hiszpańskiego, aby uprosić o łaskę dla m iasta.

Żołnierstwo m uzułm ańskie zaczęło palić i 
rabow ać Tetuan, wtedy w eszła dywizya Rios 
bez oporu do m iasta i przyjęta była z rado­
ścią przez mieszkańców. W Madrycie wielka 
radość panuje. Królowa posłała  powinszowania 
M arszałkowi O’Donnell za zwyciętwo 4 1. m.

Turyn , 4 lutego. Espero donosi że roboty 
fortyfikacyjne przy Lonato i nad Mincio wstrzy­
mane zostały , i naznaczone na nie 40 milio­
nów lirów, zmniejszona na 2 miliony. Nowo 
w ybrany wydział rady miejskiej w Nicei, na 
pierwszem zaraz posiedzeniu zaprotestował 
przeciw  odłączeniu do Francyi.

Monachium , 7 lutego. Neue Munchener Zeil. 
donosi dzisiaj że Gonfaliouierc Cam eiini w 
F erra rze  zapisał w testamencie cesarzow i 
austryackiem u 60 milionów franków.

L ondyn , 7 lutego. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby niższej lord Russell w odpowie­
dzi na zapytanie Hamiltona, oświadcza że An­
glia zrobiła cztery propozycye Francyi: 1) Ani 
A ustrya ani Francya nie będą interweniować 
we Włoszech, bez pozwolenia innych m ocarstw ;
2) po rozwiązaniu kwestyi włoskiej, odwoła 
Francya swe wojska z Rzymu i W łoch całych;
3) żadna interweneya do W enecyi nie będzie 
m iała miejsca. Żadne m ocarstwo nie będzie 
czynić wniosków co do zmiany rządu  w Wene­
cyi; 4) Sardynia dopóty nie pośle wojska do 
W łoch środkowych, dopóki nie będą ogłoszone 
nowe głosowania. W raz ie  przychylnych gło­
sowań będzie mogła wojska wprowadzić.
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Francya akceptowała trzy pierwsze wnioski 
z  małemi modyfikacyami co do czasu; o czwar­
ty  punkt jeszcze trwają narady. Austrya nie- 
dała jeszcze urzędowej odpowiedzi. Dziś otrzy­
m ał Russell depeszę lir. Rechberga, w której 
ostatni mówi że nie może przystać na te wnio­
ski, dopóki nie otrzyma stanowczych rozkazów 
cesarza. Może tylko powiedzieć, że Austrya nie 
uznaje teraźniejszego wyjątkowego stanu we 
Włoszech. Austrya niema zamiaru wysłania 
wojsk do W łoch, ogranicza się na bronieniu 
swych granic. Udzieliła przedstawione sobie 
w n iosk i. innym mocarstwom. Prussy przysta­
ły  na nie. Inne państwa nie dały jeszcze od­
powiedzi. Traktowania są w zawieszeniu, ale 
wszystko każe się spodziewać spokojnego roz­
wiązania sprawy włoskiej.

L o n d y n , 8 lu tego . Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby wyższej, wniósł NormaDby adres 
dziękczynny królowej, za opór jej przeciw 
wcieleniu Sabaudyi do Francyi, zawierający 
zarazem prośbę, starać się wszelkiemi spo­
sobami niedozwolenia tego. Granville odpo­
wiedziały Rząd otrzymał stanowcze zapewnie­
n ie ze strony Francyi, że nateraz niema wca­
le  zamiaru wcielenia Sabaudyi; Walewski 
mówił że może być przed zaczęciem wojny 
była to w planie, w razie niektórych okoli­
czności, które jednak niemiały miejsca. Ca- 
vour na zapytanie odpowiedział, że nie masz 
żadnego układu z Francyą, co do ustąpienia 
Sabaudyi. Anglia udzieliła cesarzowi Napo­
leonowi tę odpowiedź hr. Gavoura. Rząd więc 
spodziewa się, że Normanby cofnie swój wnio­
sek. Grej sądzi że zapewnienia Francyi nie 
są dostateczne, mając wzgląd na rozprawy 
francuzkich dzienników. Newcastle robi u- 
wagę: Rząd będzie czynił dalsze swe uwagi 
Francyi i Sardynii. Redcliffe sądzi: najno­
wsze postępowanie Napoleona obudzą podej­
rzenie Europy. Normanby odpowiada, że ta 
dyskusya wystarcza mu, i dla tego wniosek 
swój cofa, poczem Izba odroczyła się.

B e r lin , 6  lu tego . Projekt ułożenia się co do 
sprawy włoskiej, który ogłosiliśmy wczoraj zro­
biony jest przez Anglią, za zgodą Francyi. 
Przytem dodano, że za ustępstwa Austryi u- 
pewnią ją od napadu Sardynii na Wenecyą. 
Austrya dała wiadomą odpowiedź, z dodatkiem 
że sama potrafi bronić Wenecyi.

( N o rd . S t .  J n z .)

Wiadomości handlowe,
Ceny zboża i p roduk tów  za g ran icą .

Berlin, 7 lu tego .
Pszenica . za w insp. 
Żyto. . .

2 ,100  fn t. 
2 ,000  „

Jęczmień 
Owies .

G roch. . 
O lej rzep. —  za 100

, ,  lniany
77

Sp iritu s.

56 — 68 
47 — 48 
4 6 % - %  
36— 41 
26 — 27 
2 5 % - 2 6  
48— 58 
10%  

1 1 - 1 1 * / ,2 
10%  
io'A

ta l.
, w  miejs. 
, n a  wios.

, w miejs 
, n a  wios. 
„ najlep.
, w miejs. 
, na  wios. 
, w miejs 
, n a  wios.

— ,, 8,000 tra l.
czyli 100 kw. 1 7 %

-  „  1 7 %
W rocław, 7 lutego.

za szef.

, w  miejs. 
, na  wios.

Pszenica 

Ż y to .

Ję czm ień  
Owies. .

za wisp. 
za szef.

84 fnt. 53— 74 sr. gr. b ia ła
77 52— 70 żó łta

77 77 4 9 - 5 4
tal.

w  miejs.
7 7 77 — n a w ios.
70 7 7 35 — 45 sr. g r . b ia ły .
47 77 23—30 >> galicy js.

77 77 — ” żó łty .

Szczecin, 7 lu tego .
Pszenica . za szef. — fnt.

Ż yto. 77

Olej rzep. 
Spiritus.

za 100 ,,
za 8,000 tra l.

61 % — 65 sr.gr. 

67  ,4 3 7 , - 4 4  „

10*/.
1 0  Źl2 >>
1 7 %  2

w m iejs. 
n a  wios. 
w miejs. 
na  wios. 
w miejs. 
w miejs. 
n a  wios.

Hamburg, 6 lutego. Ceny pszenicy n a  sprzedaż m iej­
scową podług  zeszłych no tow ań  stale się trzym ają, żyto 
n a  m iejscow ą sprzedaż o 1 ta l. się podniosło.

Odessa, 27 stycznia. W  tygodniu  zeszłym  sprzedano 
u  nas w ogóle 16,650 czetw erti zboża, m iędzy k tórem i b ia­
ła  pszenica p łaco n ą  b y ła  po 8 rs. 1 2 %  ko p .— 9 rs. 5 kop. 
za czetw ., żyło zaś po 3 rs. 84 kop.

H andel wywozowy Odessy w pszenicy, ło ju , w ełny ect., 
w  roku  1859 w ynosił rs. 31 ,512,773. Zajpom yślniejszy 
rok  pod w zględem  handlu  wywozowego b y ł r. 1853, w k tó ­
rym  szacunek tow aru  wywozowego doszedł 35 ,357,937 rs. 
Porów nyw ając jed n ak  okoliczności tyczące roku  1853, j a ­
ko w ybuchnąć m iana w ojna i oczekiw any zakaz wywozu, 
przekonyw am y się, że handel Odessy ciągle rośnie.

Szacuuek dow ozow ego tow aru  w ynosił 13,097,027 rs., 
zazem zatem obrót w roku  1859 46,253,163 rs . w ynosi.

Gdańsk, 6 lutego. O statn ie w iadom ości z L ondynu  za­
wiodły naszych speku lan tów  w ich oczekiw aniach, pomimo 
tego posiadacze pszenicy, z pow odu szczupłych bardzo do­
wozów, z tow arem  swoim się drożyli. (Okoliczności te tam o­
w ały ruch  in teresu  i sprzedano n a  dzisiejszej giełdzie zale­
dwie 10 łasztów  pszenicy po zcszło-sobotnich  no tow a­
n iach . P łacono:
za pszen. o rdyn. 122/3 fn t. z ł. 375 ko rz . pols. zł. 31 

, ,  pstrą . 129/30 „  „  456/460 „  „  38
„  przedn. 132 ,, „  480 „  „  40
„  szklistą. 133/34 ,, ,, 500 „  „  41

Ż y to  p łacono  50 sr. gr. za 125 funt., zakontrak tow ano  
100 łasz tó w  n a  maj i czerw iec 125-funtow ą na  300 flor.; 
groch b ia ły  p łac . 3 2 4 —336 fi.; sp iry tus 16 ta l. za 100 kw.

Ceny targow e W arszaw skie.
D nia  9 lutego 1 860 roku, płacono:

za za P. Ci 
O  ^

P  r  o d u k  t  a . czetw ert korzec
CD ^

rs. kop. rs. kop.
Z y t a ..................................... 5 10% 3 T l ?? ? n
P szen icy ............................... 8 18 4 99 —4 ^ 4  ■<

rf* a  2
G rochu polnego. . . . 5 53'/., 3 37 i*" ć« °

,, cukrow ego. — — --
,, fasoli . . . .  

G ry k i .................................... 4 18% 2 55 w ^  "2
Ję czm ien ia . . . 4 24'/., 2 59 3  r* a
O w sa. ............................... 2 95 1 80 o  N  *=
P r o s a .............................  . — ----- __ — ^  cao 3  S
B uraków .............................. — ___ _ —
K artofle............................... 1 56 __ 95 £  2  -
K asza ja g la n a . . . . 8 61 5 25 7 %

m  o  p .
„  gryczana. . . . — — — — o - T
„  „  drobnej. 15 86 '/■! 9 67

O  A g
„  jęczm ienna . . 5 90 % 3 60 Is*
,, „  perłow a. — --- — — O e-5 O ^
„  ow siana . . . --- — —

• Ó s  2 -o* O*-
' - ' i  t»

z a  p u d. — r®
O

rub. sr. kop.
M ąka pszenna p rz e d n ia . — —

77 77 zwycz. . — —

,, ży tn ia  py tlow a . — —
*"2 to03

,, g ryczana. . . . — ___ >—J ^
S ł o m a ............................... ___ 95 w S
S iano..................................... — 33 —I  cn

M a s ł o ............................... 9 30 OK. 1

K U K S  f i lE Ł O  Z K i t t a X i m V C I t .

za rs. 100 
„  „  100

B e r l in  9  lu te g o  1 8 6 0  r.
5 -ta  S erya S tieg litza
6 - ta  S erya S tieg litza  „  ,,
P o lsk ie  O bligaeye Skarbow e ,, „

„  L is ty  Z astaw ne ,, ,,
,, B ilety  B ankow e ,, ,,

W  e x 1 e.
N a W arsza. z term inem  k ró tk im  za  rs.

100
90
90

Petersburg
L ondyn
P ary ż
H am burg
W iedeń

3 tygod. 
3 mies.
2 „

90 
„ 100 
1 f. st. 
300 fr. 

300 mrc 
150 złr.

W i e d e ń .
W cxel n a  L ondyn .
A kcye K red y tu  Ruchom ego 

P  a  r  y  i .
3 %  R e n ta  
K redy t R uchom y

za 10 f. st. 
„  200 z ł.r .

za 1 0 0  fr. 
„  1 ,0 0 0  f r

żąd  | dają
talartfw  pr:
— 9 4 %
— 1 05%
— 8 1 %
— 8 6 %

87

_ 8 6 %
— 95%
— 6. 1 7 %
— 7 8 " / , ,
— 1 50%
— 74

zł reńs:
— 132 75
— 192 80

franków

Ziyto w B erlin ie  n a  dostaw ę w miejscu 47 talarów  
n a  wiosenną dostaw ę 46 %  za winspel.

GIEŁDA KRAKOWSKA, 7 lu te g o .

B ankno ty  polskie za 1 0 0  z łr. now. żądają złp . 3 4 4  pf 3 ga. 
R uble obrączkow e agio żądają 10 p łacą  8 “/0; P ó łimpe’ 
ry a ły  rossyjskie żądają z łr . 1 0  - 9 0  płacą" 10— 75; Listy 
zastaw ne polskie z k u jo n am i żąd . z ip . 9 9 %  p ł. 99%

K U K S  G IK Ł D l' W A R S Z A W S K IE J .
28 S tycznia (9 lu tego ) 1860 r.

91 « n e t y .
żądano płacono

R s. kop. Rs. | kop.
P o ł-im p ery a ły  Rossyjskie. __ _ 5 57D u k a ty  H ollenr. nowe ważne __ __

P a p i e r y .
O bi. S karb , za 100 rsr . (op. kup .) '91 82
B ile ty  S karbu  królestw a P o lskiego _ ___
L is ty  Z astaw ne b ia łe  I I I  O kresu

(prócz kuponu). . za 15 rsr. 14 90 14 87
W e x  1 e.

B erlin  . . .1 0 0  T al. 2 M . 103 50 103 20

G dańsk  .
. .1 0 0  T a l. k .  t . __ _ __
. .1 0 8  T al. 2 M . __ __ _

,, • . .1 0 0  T al. k . t . __ __ _
H am burg . 300 BM k. 2 M . 156 60 _
L ondyn . 1 F t .  S t . 3 M . 6 85 _
M oskw a . 100 R sr. 1 M . 99 33 __
P etersb u rg  . 100 R s r. 1 M . 99 50 __ __

77 100 R sr. k . t . — __ _
P ary ż 300 F ra ń . 2 M . 82 50 _

77 •  • 3 0 0 F ra n . 1 M . — __ _
W ied eń . . 150 Z ł. R . 2 M . 7 6 50 _
W rocław  . 100 T ala r. 2 M . — — -

W artość kuponu bieżącego od O bi. S karb . Rs. 1 kop, 431/j 
od L istów  Z astaw nych kop. 7% 

od nowej R ossyjskiej Pożyczki Rs. — kop —

R oln ik  n a jd o k ład n ie j obeznany z gospodarstwem wiej- 
skiem , obok tego uzdolniony do prow adzenia interesów 
p raw nych—  p ragn ie  przy jąć Zarząd dóbr od Ś-go Jana 
b. r . W  ra z ie  potrzeby może naw et złożyć kaucyą. —
B liższa w iadom ość w ltedakcy i K ron ik i.

D H I A U O y H K i V l E

z Cukierni Roberta Wisnowskiego
przy ul. D łu g ie j  w  Hole/n Polskim.

M ój dostatecznie znany  Syrop Owocowy (Extrait de 
fruits) k tó ry  je s t i zawsze będzie najlepszem  lekarstwem 
domowem od cierpień k a tara lnych  jak o  to: k-.śzlu, chryp­
k i j  zaflegm ienia naczyń  oddechowych, a  k tó ry  zawsze 
i codziennie dw a razy  z najw iększą akuratnością i su­
m iennością w yrab ia  się, polecam  szanownej publiczności, 

R obert W isnow ski.

S ą  zaraz do sprzedania s z tu k i  Od w in a  po kilkadzie­
sią t garncy  trzym ające , zdatne do spirytusów  ect.. wia­
domość w S kładzie  win 1 ,. i T I n r i n g c ,  ulica Święto 
Je rsk a .

J e s t  do sprzedania Lampa w isząca na  dwa ognie. — 
W iadom ość przy  u licy  P rę ta  w ązkiej pod Nrem 268 
w Sklepie N orym bergskim .

SĄ DO SPRZEDANIA dwie Szafy Sklepowe w dobrym 
stanie; w iadom ość powziąść m ożna w M agazynie Ubio­
rów D am skich  P erdynanda C ar w P a łacu  Krasińskich 
p rzy  U licy K rakow skie przedm ieście pod Nrem 410.

P R Z Y JE C H A L I do W A R SZ A W Y .
I S .  Scholim  Zyg. kup. z Wrocła­

wia; B ran d t E m  1 kup. z W rocław ia; K am ieniecki Felix 
In ży n ie r z O strow a.

H .  Chodecki K aje tan  O brońca przy S: Pic,
z P łocka; M ikulski U rb . dz. z K urow a; Piotrowski St. 
dz. z Krępa; Nim ierycz ob. ziem. M agdziński ob. ziem.

E l .  L i t e w s k i .  D zięgielew ski K saw . R ad. Dworu z 
R adziejow ic; Steczewicz M arcin  ob. z Kielc*

BE. Ł i g t s k i .  D utow  M ich. kup. z Radomia. Swi- 
dziński T y tu s  dz. z Podczaszejw oli; G rabski Adolf ob. 
z B ukow ia; M okronoski St. dz. z W ólki Grodziskiej; Dn- 
riew  M arek  z W rocław ia; Jank o w sk i Rom. z Pułtuska.

I I .  H r n k o w s h i .  S taczyńska Rudolfina i MilUer 
T eodor z Domaszewic; N apiórkow ski P io tr  z Łochowa.

B I . BSk y m s l i i .  O rłow ski budow niczy z Lublina.
I I .  M r e z t l e t i a k i .  B ogdańsk i A ntoni z Łowicza; 

M aciejow ski B onaw en tu ra  z Kleszewa; Skałecki Leon 
z Korowa; M ajew ski Jó z e f  z C hórek .

TEATR WIELKI. Jutro: M arco  Spada.

W  drukam i J .  Ja w o rsk ieg o .— W olno  drukow ać. —W arszaw a dn ia  29 S tyczn ia  ( 1 0  L u tego) I860  r .— Starszy  Cenzor, F  Sobieszczański.


